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„JUTRZENKA* 
WPŁACIŁA 
NA „DAR 


MŁODZIEŻY” 


Członkowie Spółdzielni Uczniowskiej „Jutrzenka” przy Szkole 
Podstawowej w Wysocicach na walnym zebraniu postanowili prze- 
kazać na „Dar Młodzieży” 300 zł. Wpłaty dokonano 


Rada Nadzorcza i Zarząd 


| Stwierdzam prawidłowość danych: (podpis niaczytalny). Pieczątka 
| Szkoły Podstawowaj im. Gen. Karola Świerczewskiego w Wysoci 
I 


cach 


Jeszcze tylko długi sygnał parowego gwizdka i już prom powoli 
odbija od brzegu. Maleńkie miasteczko Repvag zostaje w tyle. Statek 
obiera kurs na północ. Płynie do wylotu zatoki Vetbotn i dalej w stronę 
najdalej wysuniętego przylądka Europy — Nordkappu, czyli Przylądka 
Północnego. Mijamy małe, niezamieszkałe wysepki Tamsgy, najeżone 
skałami Lille i Jernóya. Słowo „niezamieszkałe” jest tu jednak pojęciem 
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SAMOCHÓD BEZ TAJEMNIC 
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Szybko rozwijająca się gospodarka naszego kraju sprawia, że 
zapotrzebowanie na wykwalifikowane kadry jest duże i dotyczy 
ono nie tylko specjalistów z wyższym wykształceniem, ale także 
ze średnim i zasadniczym. Atrakcyjny zawód można zdobyć 
w Zespole Szkół Samochodowych w Gliwicach. Aktualnie 
w skład Zespołu wchodzą Technikum Samochodowe, Zasadni- , 
Szkoła Zawodowa oraz Liceum Zawodowe. Zespół kształci 
w sześciu specjalnościach, między innymi: mechanik-kierowca, 
pojazdów samochodowych. W Zespole uczy się ponad tysiąc 
uczniów. Mają oni do swej dyspozycji nowocześnie wyposażo- 
ne warsztaty i pracownie gwarantujące wysoki poziom kształce- 
nia. Na zdjęciu widzimy wykład prowadzony w pracowni budo- 

wy samochodów. Szkoleniowy model samochodu wykonali 
sami uczniowie z karoserii przeznaczonej na złom. (kż) 
Fot. CAF — Jakubowski 
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| 200 godzin 

| w głębinach 
PODWODNE 

| BADANIA SIECI 
| RYBACKICH 


di Tak pracowały harcerki z4 DH im. J. Dąbrowskie- 
| go w Chojnowie. Dzięki nim ul. Armii Czerwonej 
| zalśniła czystością. W pracach porządkowych na 
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czyli na 


niezbyt ścisłym, na wyspach co prawda nie mieszkają ludzie, ale żyją 
tysiące najróżniejszych, morskich ptaków. Jest ich — jak obliczyli ornito- 
lodzy — około 5 milionów. 

Zza horyzontu wyłania się niewielka wysepka Mageroya. Mieszka tu 
garstka Norwegów oraz Lapończyków. Skupieni są wszyscy w malow- 
niczym Honning svag. 


Na zdjęciu: 


Na Przylądku Północnym chyba najlepiej widać zjawisko niezachodzącego 
słońca czyli po prostu „białych nocy” 
CIĄG DALSZY NA STR. 4 


Fot. Stanisław Stolarczyk 
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nych obserwacji pod wodą. 


zajmowały 2 miesiące. 
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ZSRR (PAP). Ponad 200 godzin spędzili na głę- 
bokości poniżej 100 m pod wodą radzieccy specja- 
liści z Instytutu Gospodarki Rybnej i Oceanografii 
Oceanu Spokojnego we Władywostoku, badając 
zachowanie sieci rybackich w różnych warunkach 
morskich. Przebywali oni w holowanym przez sta- 


tek badawczy pojeździe podwodnym o nazwie |] TRAGICZNE SKUTKI 


„Tetyda”. Umożliwia on przeprowadzenie dokład- 


Zdaniem uczestników — w trakcie jednego zanu- 
rzenia można wykonać badania, które dotychczas 


i 
terenie całego miasta wzięli również udział ich | 
koleżanki i koledzy ze Szkoły Podstawowej nr1. || 


© Jedna ofiara śmiertelna 
© ewakuacja tysiąca ludzi 
© pożar 20 domów i 45 km» lasu 


RATOWANIA 
ZAGROŻONEGO 
PTAKA 


(ap) USA (PAP). Fatalne okazały się następstwa wysiłków podjętych 
przez amerykańskich leśników ze stanu Michigan, w celu przygo 
towania terenów dla zagrożonego wyginięciem, wybrednego pta- 
ka. Jest nim piegża kirklandzka, która ma kłopotliwy zwyczaj 
zakładania gniazd w... szyszkach sosnowych. Aby jednak piegża 
mogła z takiej szyszki skorzystać, potrzebny jest... pożar lasu. 
Wysokie temperatury towarzyszące leśnym kataklizmom otwiera- 
ją szyszki, udostępniając je piegżom. 


(tok) ( 


Ponieważ liczba piegż, corocznie na wiosnę przylatujących 
| z południa w rejon Mio, w północnej części stanu Michigan, jest już 
| bardzo niewielka i ostatnio naliczono ich jedynie 422 sztuki, służba 
leśna rokrocznie usiłuje im nieco dopomóc w znalezieniu tych 
p nadpalonych szyszek i wszczyna lokalne pożary. 
a | Tym razem ogień wymknął się spod kontroli strażników leśnych 
Pi udało się go dopiero powstrzymać na drugi dzień wieczorem 
| Ofiarą padł biolog ze służby leśnej, który udusił się podczas 
| kopania rowów przeciwpożarowych. Ratowanie od zagłady giną- 
| cych gatunków zwierząt są godne najwyższej pochwały, tu jednak 
ki leśnicy chyba nieco przecenili swoje siły. (tok) 


Dziś PR 
"TARNOWSKA 
CHORĄGIEW ZHP 


Tarnowska Chorągiew ZHP im. gen. dóze- 
fa Bema należy do Chorągwi młodych, po- 
wstała bowiem w wyniku zmian administra- 
cyjnych w 1975 roku. Stan liczbowy Chorąg- 
wi wynosi 69 351 członków, zorganizowa- 
nych w 938 drużynach zuchowych, 759 dru- 
żynach harcerskich oraz w 448 drużynach 
HSPS, a kierowanych przez 44 hufce. W skali 
kraju, Tarnowska Chorągiew zajmuje pod 
względem liczebności 20 miejsce. 

Kiedy Chorągiew rozpoczynała przed pię- 
- ciu laty swoją działalność, majątek, jaki po- 
- siadały hufce, które weszły w jej skład wyno- 
sił 4.339.773 zł. Sama Chorągiew nie posia- 
-_ dała żadnej bazy sprzętowej. Obecnie mają- 
tek hufców wynosi ponad 7.000.000 zł i mniej 


Szczególne miejsce w harcerskim Ro 
waniu gospodarczym zajmuje Odznaka Cho- 
rągwiana pod hasłem „Harcerstwo w służbie 

_ ziemi tarnowskiej”, a przede wszystkim 

dwa kierunki eksponowane przez tę Odzna- 

" kę — „Gospodarze” i „Agroprogram”. Reali- 

zacja ich w ostatnich dwóch latach dała 

około dwustu tysięcy godzin przepracowa- 

nych przy budowie boisk sportowych, dróg, 

placów zabaw, ogródków jordanowskich 

oraz przy konserwacji własnego DZY bi- 
wakowego i obozowego. 

-__ Harcerze ziemi tarnowskiej są rzeczywis- 

_ tymi współgospodarzami wielu wsi oraz 

- osiedli. Uczestniczą w zadrzewianiu okolic, 

a p Ry, trawniki oraz o po- 


Polski Ludowej szczepy działa- 
ne Gay Tamowskiej ufundowały 
koleżankom i kolegom z Domów 


Patrz 
na 


„ŚWIAT MŁODYCH”: Przygoto- 
wując się do naszej rozmowy sta- 
rałem się dowiedzieć jak najwięcej 
o Tarnowie i województwie. Nie- 
stety, nie znalazłem zbyt wielu 
materiałów. Skąd ten brak zainte- 
resowania dla waszego regionu? 


TOW. JAN SOKOŁOWSKI: Być 
może po przewertowaniu katalo- 
gów w bibliotekach, po przejrzeniu 
prasy o ogólnopolskim zasięgu, 
można odnieść takie wrażenie. 
Chociaż o historii Tarnowa na pew- 
no pisano trochę, pojawiło się sze- 
reg wartościowych wypowiedzi 
historyków na ten temat. Ale 
współczesnemu Tarnowowi, na- 
szemu województwu, rzeczywiście 
niewiele poświęcono publikacji. 
Pragniemy zmienić ten stan rzeczy. 
Pisze się o nas może niezbyt dużo, 
ale w kraju jesteśmy znani inaczej, 
znani przez wyroby, które powsta- 
ją tu, w naszych fabrykach. Dębicki 
„Stomil”* — jego znak fabryczny 
znany jest z pewnością wielu kie- 
rowcom, a wytwarzane przez nie- 
go opony cieszą się dobrą marką. 
Zakład przetwórstwa hutniczego 
w Bochni — niezwykle ważna jest 
jego produkcja blach transforma- 
torowych i prądnicowych. Kombi- 
nat „Azoty” — można by napisać 
książkę o różnych cennych produk- 
tach i materiałach chemicznych 
tam wytwarzanych. Rolnicy znają 
tarnowskie „Azoty” z nawozów. 
Każdy z nas nosi odzież z wytwa- 


TARNÓ 


rzanych tam produktów; nie było- 
by rozwoju elektroniki bez tarnow- 
skiego krzemu półprzewodniko- 
wego. Nowoczesne obrabiarki tar- 
nowskiego „Ponaru”, czy urządze- 
nia chłodnicze z Dębicy i Bochni, 
wyroby z Huty Szkła w Tarnowie są 
również znane w kraju i poza jego 
granicami. 

Dodam jeszcze, że mamy tutaj 
szereg ciekawych pomysłów. Z po- 
zoru drobnych i niezbyt efektow- 
nych, ale niezwykle pomocniczych 
do uzyskiwania możliwie najlep- 
szych efektów gospodarczych. 


* Przykład? — bardzo proszę. „Ta- 


mel'' — nasz duży zakład silników 
elektrycznych — sprowadzał z im- 
portu specjalne śruby z uchem. 
Któregoś dnia w fabryce powie- 
dziano: „dość, po co wydawać de- 
wizy na taki detal”. Zaczęto tę śru- 
bę robić u nas. Podobnie było z bla- 
chą prądnicową, której produkcję 
uruchomił zakład przetwórstwa 
hutniczego w Bochni. Okazało się, 
że można, że import był zbędny. 
| to chyba jest ważne — zwracać 
uwagę na szczegóły, na—zdawało- 
by się — drobiazgi niewiele znaczą- 
ce. Gdy jednak zsumuje się efekt 
takich oszczędności, okazuje się, że 
gra była warta świeczki, że jest to 
Coś, co się liczy. 

To bardzo charakterystyczna ce- 
cha ludzi — tego regionu — umiejęt- 
ność gospodarskiego spojrzenia, 
znalezienia możliwości właściwie 
pojętej oszczędności. 


„ŚWIAT MŁODYCH” ROZMAWIA Z TOW. JANEM SOKOŁOWSKIM, 


„ŚM”: Inne województwa, 
o podobnej do tarnowskiego wiel- 
kości, zabiegają o to, by pisano 
o nich jak najwięcej, starają się 
zwrócić na siebie uwagę... 

J.S.: Tak jak powiedziałem, zale- 
ży nam na tym, by wiedziano co 
u nas robi się dobrego, jakzmienia 
się nasz region, jak sobie dajemy 
radę z kłopotami, na jaką pomoc 
czekamy. Sądzę, że doskonałą 
okazją, aby nieco więcej powie- 
dzieć o naszej ziemi, będą obchody 
650-lecia założenia Tarnowa. Spró- 
bujemy tę rocznicę wykorzystać. 
Tak, by społeczeństwu całego kra- 
ju zwrócić uwagę na nasz region 
i jego stolicę, a tarnowianom, któ- 
rzy mieszkają w innych miastach, 
przypomnieć o ich rodowodzie. 

„ŚM”: „Patrz na Tarnów, gniaz- 
do Tarnowskiego, jakie bogactwa 
u mieszczan, jakie oprawne jest 
miasto wałami, murami strzelbą 
ku obronie, pójdźmy za się do 
kmieciów, jeno rzeczesz, że nie 
kmiece chałupy, ale ziemianskie 
dwory, pełne u kmiecia są jego 
gumna, pełne obory i komory” — 
tak pisano o ziemi tarnowskiej 
w XVI wieku. A jakmożna opisać ją 
dzisiaj? 

J.S.: Należymy do średniaków — 
do grupy średnich województw 
pod względem obszaru, liczby lud- 
ności i wielkości produkcji. 

„ŚM”': Ale średniacy też dzielą 
się na czołówkę i na tych, co wloką 
się w ogonie. 


1980 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT © 1980 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT © 1980 


SEKRETARZEM KW PZPR W TARNOWIE 


J.S.: Tak, i bez fałszywej skrom- 
ności możemy powiedzieć o sobie 
— należymy do tych, którzy przewo- 
dzą grupie średniaków. Udowad- 
niają to porównania wyników go- 
spodarczych. Trudno, bym je teraz 
cytował, ale proszę wierzyć, że jest 
tak rzeczywiście. A jakby nas opi- 
sać dzisiaj? Mamy mocny prze- 
mysł, korzystnie zmieniające się 
rolnictwo, dobrze rozwijają się na- 
sze fabryki chemiczne, zakłady 
przemysłu elektromaszynowego, 
spożywczego; wiele z nich stoi na 
najwyższym poziomie technicz- 
nym. I ludziom mieszkającym tutaj 
powodzi się coraz lepiej — przed 5 
laty średnio każdy z nich kupował 
w ciągu roku towary za 20 tys., 
w zeszłym — już za 25 tysięcy zło- 
tych. Jest jednak wiele potrzeb, 
wiele problemów czeka na zała- 
twienie. 

„ŚM”: Najdotkliwsze... 

J.S.: ...są kłopoty budownictwa, 
służby zdrowia. Ciągle mimo po- 
dejmowanych starań, budujemy 
za mało mieszkań, za mało żłob- 
ków i przedszkoli. Ciągle zbyt cias- 
no jest w naszych szpitalach, bra- 
kuje nam lekarzy różnych specjal- 
ności. To są bardzo poważne pro- 
blemy — poświęcamy im więc ma- 
ksimum uwagi, staramy się wyko- 
rzystać wszystkie szanse na sto- 
pniową poprawę... Budujemy fab- 
rykę domów, poligonową wytwór- 
nię prefabrykatów, tarnowski szpi- 
tal wzbogaci nowy pawilon i po- 


dobny powstaje w Bochni. W przy 
szłości w stolicy regionu stanie du 
ży szpital wojawódzki 


„ŚM”: Wspominaliśmy o prze 
myśle; nie boicie sią, że tak uciążli 
wa zakłady jak fabryki chomiczne 
zniszczą walory przyrodnicze wa 
szej ziemi? Mówiono mi, że np 
rzeką Białą już dzić trudno zaliczyć 


mówiąc oględnie — do najczyst 
szych 

J.8.: To nie kwostia obaw, ra. 
właściwego planowar » 


go egzekwowania 


leń. Przemysł chemi 
rozwijać, ala w taki sy 
groziło to szkodliwymi skutka 
A Biała, cóż, rzeczyw 

czystą rzeką. Choć są tacy 


mówią, ża można w 
by. Niewykluczone, ża za kilka |st 
będzie to możliwe, bo robimy 

ro, by nasz region jak najm 
ucierpiał na rozwoju zernysł 
Pierwsza sprawa JCZYSZCZ 
ścieków; mają ją już „Azoty 
długo będzie taka w Nied 

w bardzo groźnej dla środowiska 
fabryce celulozy. Robimy spor 
dla ochrony powietrza ważarr: 
że udało sią nam zahamc 
rastanie szkód w naturalnym 
dowisku i powoli zaczynamy na 
prawiać to co zniszczor 
przedtem 

„ŚM”: Wg niektórych przewi 
dywań Tarnów miał w tym roku 
osiągnąć 120 tys. mieszkańców 

J.S.: O, to było chyba niezbyt 
precyzyjnie wyliczenie. Zakładalić 
my, że liczba mieszkańców niecc 
przekroczy 100 tys. i tak się stała 
W roku 650-lecia powstania T. 
nów liczy 105 tys. mieszkańców 

„ŚM”: Rozwój miasta i całego 
województwa jest dość szybki, 
a zwykle w takiej sytuacji potrze- 
by rosną szybciej niż możliwości 
ich zaspokajania. Czy nie obawia- 
cie się, że Tarnowskie może prze- 
grać walkę z czasem? 

J.S.: Tak krawiec kraje, jak mu 
materii staje... A więc planujemy 
oszczędnie, biorąc pod uwagę hie 
rarchię potrzeb. Teraz najpilniejsze 
są dla nas mieszkania i służba zdro 
wia. Mocno chcemy się też zają 
usprawnieniem systemu komuni 
kacyjnego. Ułatwi to transport ta- 
dunków i przejazdy pasażerskie. 
a trzeba wiedzieć, że bardzo duża 
jest w naszym województwie licz 
ba ludzi dojeżdżających do pracy 
do szkół itp. Bardzo ważna jest 
modernizacja obwodnicy omijają 
cej stare, pełne wąskich i krętych 
ulic centrum. Inny problem, o któ- 
rym musimy zacząć myśleć już 
dziś, aby nie zahamował on rozwo- 
ju regionu to sprawa wody 

„ŚM”: Pozostańmy jeszcze na 
chwilę w Tarnowie; wieludomom 
na Starówce przydałby się re- 
mont... 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


Fot. J. Łopuszyński 


Warszawskie Zakłady Papiernicze im. Mariana Jaworskiego w Konstancinie-]e- 
ziornie (to tutaj produkuje się między innymi szkolne zeszyty). Trwały właśnie 
przygotowania do wrzucenia na przemiał kolejnej porcji tury. Kontroler 
jakości surowców wtórnych, Włodzimierz Białecki, doświadczonym okiem wyłowił 
nagle ze stosu papierzysk wydrukowaną na papierze czerpanym książkę. 

1 mamy rewelację! Jest to egzemplarz ,, „Psałterza Dawidowego” w tłumaczeniu Jana 
Kochanowskiego i wydanego w Krakowie, Roku Pańskiego... 1629 w drukarni 
Andrzeja Piotrowczyka „Króla J.M. Typographa” (drukarza królewskiego). Książka 
nie ma wprawdzie pierwszych stron, ale jej wartość jest bezsporna. To przecież 
zabytek piśmiennictwa polskiego, o którym pisze się w każdym podręczniku literatury. 

Innego dnia nowe odkrycie. Cała paczka starodruków. Wśród nich ,,Odezwa 
Akademików względem stosunku pańszczyźnianego”, wydana nakładem Gwardyji 
Narodowej w dniu 7 kwietnia 1848 roku. Zaraz za nią „„Uniwersał uświadamiający 
Szewy Seymowych” z 31 grudnia 1789 roku. 

Dzięki spostrzegawczości pana Białeckiego bardzo wiele cennych starodruków, 
książek, dokumentów ocalało przed zniszczeniem i zostało udostępnionych młodzieży 


Zbiórka, 


ale mądra 


w Izbie Pamięci Narodowej urządzonej w Szkole Zbiorczej w Jeziornie. 

A ile można znaleźć w makulaturze nowych podręczników, szkolnych lektur, map, 
atlasów, niezapisanych zeszytów, bloków rysunkowych z czystymi kartkami. Sam 
kiedyś obserwowałem ,,przeprowadzkę” makulatury ze szkolnego magazynku na 
samochoód przedsiębiorstwa surowców wtórnych. Uczniowie zatrudnieni przy tym 
wyraźnie zabawiali się i co pewien czas jakaś pieczołowicie opakowana i obwiązana 
paczka — rozrywała się. Na jezdnię leciały wtedy nowiutkie podręczniki i cała masa 
innych niezniszczonych książek. Co sprytniejsi uczniowie zamiast na samochód 
odkładali te książki na bok. Przecież w antykwariacie dostaną za nie o wiele więcej niż 
za makulaturę. 

Szkoła wymaga od swoich podopiecznych, oprócz prac społecznych, także dostar- 
czenia w ciągu całego roku szkolnego minimum 12 kg makulatury. Tradycyjnie jest to 


ogłaszane na początku roku szkolnego, a później na pięć lub dziesięć miesięcy robi się” 


cichutko wokół tej sprawy. Gdy wychowawczyni próbuje przypomnieć o makulaturze 
wówczas zostaje zasypana odpowiedziami w rodzaju: przyniesiemy całą ilość pod 
koniec semestru (lub roku) — po co rozdrabniać się na kilogramy. 


A przecież w ciągu każdego miesiąca swobodnie uzbiera się w domu więcej niż 
kilogram przeczytanych gazet. Ale nikt nie myśli o tym, żeby to zebrać, związać 
i zanieść do szkoły. Spokojnie wyrzuca się gazety do śmieci. 

Kiedy zbliża się koniec semestru lub roku szkolnego zaczyna się pogoń za 
makulaturą. Wyszukuje się wszystko co papierowego w domu. Z reguły nie zwraca się 


„ uwagi na to, co wygrzebano lecz — ile będzie to ważyć? A wiadomo, że książka jest 


cięższa od gazety. Więc wybiera się z domowych bibliatek, księgozbiorów opasłe 
tomy. Przeczytane lub jeszcze nie. Nieważne! Na górę damy parę gazet, a pod spód 
książki, czyste lub do połowy zapisane zeszyty. I niesie się to wszystko do szkoły. 
Czasami robią to uczynni rodzice, którzy za sprawą własnych dzieci własnoręcznie 
wynoszą z domu cenne dokumenty, książki, czasem nawet starodruki. 


Nikt, ani rodzice, ani szkoła, nie sprawdza zawartości paczek zawierających 
zdobyte przez uczniów książki i czasopisma. Zebrana makulatura wędruje od razu do 
składnicy, której personel nie ma z reguły czasu, ani kwalifikacji, do oceny zebranych 
druków. Przymuszeni obowiązkiem uczniowie wygrzebują więc różne druki z najbar- 
dziej ukrytych zakamarków, ze strychów, piwnic, starych skrzyń i szaf. Nic więc 
dziwnego, że na przemiał trafiają cenne starodruki; książki, gazety, mapy, czasopis- 
ma, plakaty, ulotki. Niejedno muzeum można by było obdarować tymi historycznymi 
eksponatami. 

Można sobie wyobrazić, jakie spustoszenie w narodowych zasobach starych 
druków zostały dokonane na przestrzeni lat. Zbierając makulaturę oszczędzamy lasy, 
ale róbmy to mądrze, tak żeby ratując jedno dobro narodowe nie niszczyć cennych 
zabytków naszej kultury. 

KRZYSZTOF ŻAK 


JAK URZĄDZIĆ 


] 


"AKWARIUM 
czyli 6 przyjaźni 


Marka 


ył pierwszy dzień nowego roku szkol-. 


nego. - W nowej szkole, w ogólniaku 

nikogo nie znałem - opowiada Jacek. 
— Trzydzieści nowych twarzy, wszystkie 
jakieś obce, jakby tajemnicze. 

Już pierwszego dnia spóźniłem się. 
Spóźnianie się mam już we krwi i to pogor- 
szyło moją sytuację, bo nie miałem czasu 
nikogo poznać, zamienić choćby kilku 
zdań. Usiadłem w ostatniej ławce i czeka- 
łem na dzwonek. „Może ha przerwie po- 
znam jakichś chłopaków, podejdę do nich, 
zagadam i jakoś dalej poleci'* - myślałem. 
Nagle po piętnastu minutach*wszedł do 
klasy jeszcze jeden spóźnialski. Długi, 
chudy drągal — określiłem go w myślach. 
Usiadł koło mnie i tak jak jabez słowa gapił 


i Jacka 


stko od ojca, miał jednak tę przewagę, że 
kiedy jego tata hodował rybki on nie stał 
z boku. 

Przez cały miesiąc Jacek przychodził do 
Marka, niby to podziwiać jego hodowlę, 
a tak naprawdę to podpatrywał, co i jak się 
przy rybkach robi. I tak pięknie lawirował, 
że nawet Marek nie zorientował się w jego 
niewiedzy. Jacek wciągał przyjacielaw nie- 
kończące się rozmowy o rybkach. Które 
najłatwiej hodować i dlaczego, jakie mogą 
żyć razem, a jakie będą się nawzajem zwal- 
czać. A to nie była taka prosta sprawa. 

- Zaprenumerowałem również czaso- 
pismo „Akwarium” i wreszcie mogłem za- 
brać się do urządzania własnego, nowego 
i już prawdziwego akwarium. Oczywiście 


Tak jak zapowiedzioliśmy, rozpoczyna 
my dziś serię kilkunastu artykułów — pisa 
nych przez polskich naukowców różnych 
specjalności — poświęconych domniema 
nej wizycie kosmitów na naszej planecie 
Artykuły pochodzą z książki przygotowa 
nej do druku przez Państwowy Instytut 
Wydawniczy, noszącej tytuł „Z powrotem 
na Ziemię” 

Wszystkich zainteresowanych tym ta 
matem prosimy o Ich opinie. Postaramy 
się, po zakończeniu cyklu, wydrukować 
fragmenty najciekawszych listów Na ko 
pertach należy umieścić dopisek „Z po 


wrotem na Ziemię” 
REDAKCJA 


„Z POWROTEM NA ZIEMIĘ” (1) 
PEEK W IE 


się w okno. a zaprosiłem Marka do siebie, bo to tej pory 
Pierwszy nie wytrzymałem. Szturchną-  migałem się przed jego wizytami. 
łem drągala w bok. A s a 9 
— Jak się nazywasz? Pierwszymi rybkami, które znalazły się 
E'Marek. w Jacka akwarium były gubiki, bo są najła- 
— Ahodujesz rybki? - zapytałem z głupia twiejsze w hodowli. Potem mieczyki, we- 
frant. lony i skalary. Teraz obaj przyjaciele marzą udzi, którzy wierzą w interwencję obcejcywi- niepowodzenia zaczęły się dopiero po wygaśnię- 
lizacji w historię ludzkości, można podzielić ciu kontraktu. I tak dalej, i tak dalej 


— Hoduję — odpowiedział z uśmiechem. 
Tego dnia Jacek i Marek (może nawet 
bardziej Marek) mieli sobie tyle do opo- 
wiedzenia o rybkach, roślinkach, o akwa- 
rystyce w ogóle, że nic już do nich nie 
_ docierało. 

Jacek i Marek mają po siedemnaście lat. 
Są uczniami drugiej klasy jednego z liceów 
ogólnokształcących w Lublinie. Obaj prze- 
' _ padają za turystyką rowerową. Ale ponad 

' _ nią przedkładają akwarystykę. Twierdzą, 
że hodowanie rybek to ich największe 
DE Całymi dniami potrafią siedzieć 

akwarium i podziwiać pluskające 
welonki. Swoje zainteresowania, tak jak 
| akwaria oraz cały potrzebny do hodowa- 
nia rybek sprzęt, przejęli od ojców. 

— Akwarystyka jest naprawdę, piękna, 
ale niestety dość droga. Nas nigdy nie 
byłoby stać na skompletowanie wszystkie- 
go, co mamy. Może to trochę głupio i nie 
tak jak być powinno, że wzięliśmy wszyst- 
ko gotowe, ale... 


ata Jacka już nie miał czasu zajmować 
T= rybami. Przez dwadzieścia lat bawił 
się nimi i może mu się nawet trochę 
znudziło. Już od kilku miesięcy akwaria 
stały puste, bo ostatnie rybki padły. Były 
takie zaniedbane, że aż przykro patrzeć. 
Jacek kiedy dowiedział się, że ojciec chce 
_ komuś oddać akwaria powiedział, że teraz 
jego kolej, że on się tym zajmie. Ojciec 
zgodził się, chociaż nie bardzo wierzył, 
w to, co syn mówił. Powiedział jednak — 
tak. 
_—-W ogóle nie wiedziałem co z tym 
robić, nie znałem się na hodowli „rybiej” 
- i nigdy się tym nie interesowałem. Byłem 
A po prostu zielony i wtedy właśnie spotka- 
em Marka. On już był fachowcem w tej 
dziedzinie i chociaż, tak jak ja przejął wszy- 


B3aT W 


o paletkach, bo jak mówią, są to niezwykle 
piękne ryby. 

— Szkoda tylko, że takie drogie te palet- 
ki; to faktycznie nasze marzenie — włącza 
się do rozmowy Marek. Z naszych rybek 
oczywiście wcale nie zamierzamy rezy- 
gnować. Zbudowaliśmy sami nowe, duże 
akwarium. Właśnie dla paletek. Mamy już 
cztery, ale to jeszcze mało, bo różne ga- 
tunki ryb chcielibyśmy hodować. Rodzice 
nie bardzo zgadzają się na nasze plany. 


styczniu bowiem chłopców spot- 
W kała prawdziwa katastrofa. Nie 

wiedzą dlaczego tak się stało. 
U Marka stało akwarium stulitrowe z pięk- 
nymi skalarami, o które chłopcy dbali chy- 
ba najbardziej. Pewnego dnia po powrocie 
ze szkoły zastali w domu autentyczny po- 
top. Akwarium pękło, sto litrów wody zala- 
ło mieszkanie, a skalary pożarł kot. 

— Załamaliśmy się. I chociaż chłopaki — 
rozryczeliśmy się jak baby. Szkoda nam 
było tych pięknych okazów. Marka i Jacka 
w szkole znają prawie wszyscy. Znają także 
ich hodowlanego fioła. Czasami im nawet 
dokuczają, że poza rybkami świata nie 
widzą, ale tak naprawdę to chętnie ich 
odwiedzają. N 

Chłopcy marzą o prawdziwym, przyrod- 
niczym salonie. Byłyby tam i akwaria, 
i rzadkie rośliny, i papugi. Już mają nawet 
projekt urządzenia takiego pokoju — bra- 
kuje im niestety pomieszczenia. Może uda 
się coś zrobić w szkole, może w Domu 
Kultury. Czas pokaże. 

Trzeba jeszcze dodać, że obaj startowali 
w olimpiadzie biologicznej. Złośliwi twier- 
dzą, że poprawiali błędy w olimpijskich 
pytaniach. 


DANUTA NIEDŹWIECKA 


zawołał do mnie: „E, ślepa, ile skrzy- 
nek widzisz?”, drugi dodał drwiąco: 
„najmniej pięć”. Nie wiedziałam co 
mam ze sobą zrobić. Spuściłam głowę 
i odeszłam w milczeniu. Niedawno, 
gdy wchodziłam do bloku, przy wej- 
ściu stali chłopcy. Jeden z nich powie- 
dział „Ojej, chłopcy, otwórzcie jej, bo 


czepiali je w ten sposób, że ciągnęli te 
„mysie ogonki”. Był to sposób doku- 
czenia, ale jednocześnia forma okaza- 
nia im swojego zainteresowania. 


Obce i nieznane krainy zawsze fascynowały 
i wydawały się tym niezwyklejsze im mniej 
o nich informacji ludzie posiadali. Tak oto kiedyś 
wyobrażano sobie mieszkańców krajów zamor- 
skich... 


Oczywiście jest to dość przykry spo- 
sób, ale chłopcy w pewnym wieku nie 
potrafią inaczej, wstydzą się jeszcze 


więc czuć ani gorsza, ani brzydsza 
przez to, że nosisz okulary. A zaczepki 
chłopaków powinnać traktować jako 
niewyszukany sposób okazywania Ci 
zainteresowania. (mi) — 


Wagary 


na kilka grup. Przedstawiciele pierwszej — 
a więc Daniken i jego liczni poprzednicy, jak Jean 
Sendy czy Le Poer Trench, uważają, że człowiek 
rozumny jest wynikiem eksperymentów genety- 
cznych, jakie na naszych niezbyt rozumnych 
przodkach wykonali przybysze z kosmosu. Przy- 
bysze ci przyspieszyli rozwój intelektualny na- 
szych przodków, przekazali im część swej wie- 
dzy, przez co nagle powstały pierwsze wielkie 
cywilizacje starożytności, pozostawili po sobie 
liczne trwałe pomniki i odlecieliw kosmos, stając 
się na Ziemi przedmiotem kultu religijnego. 

Inni uważają, że istoty, które nas stworzyły, 
stale jednak nas obserwują, o czym mają świad- 
czyć doniesienia o „latających talerzach”. Nie- 
którzy autorzy posuwają się wtym pomyślę dość 
daleko, utrzymując, że te nieznane istoty wywie- 
rają decydujący wpływ na bieg historii. I tak np. 
Amerykanin Eric Norman w swej książce „Bogo- 
wie, demony i kosmiczne rydwany” z całą powa- 
gą przytacza na to wiele „dowodów ”. Oto np. 
według „naocznych świadków” Olwer Cromwell 
tylko dlatego zwyciężył wojska króla Karola Il, że 
rankiem w dniu rozstrzygającej bitwy, 3 września 
1651 r., podpisał na siedem lat pakt z „diabłem”” 
(„diabeł” był starszym neżcózńą w habicie, 
miał poważną twarz i długą brodę). Podobny 
pakt z „diabłem” pospisał też Napoleon, a jego 


| Prof. dr hab. Andrzej Kajetan Wróblew- 
| ski jest fizykiem, specjalistą w zakresie 
| fizyki cząstek elementarnych, członkiem 
| korespondentem PAN, dyrektorem Insty- 
| tutuFizyki Doświadczalnej Uniwersytetu 
| Warszawskiego. 

| 


niżono wszystkim sprawowanie. Oso- 
by, które nie uciekły, zostały nazwane 
lizusami. Co mają robić ci, którym za- 
leży na dobrych stopniach i na tym, 
żeby klasa nie dzieliła się na grupy? Bo 
niestety tak to teraz wygląda. Są wkla- 
sie dwa obozy: wagarowiczów i lizu- 
sów. Proszę czytelników o radę. 


w rodzaju zabawek „politechnicznych” dla 

znudzonych przedstawicieli supercywiliza- 
cji. Już Wells w swej opowieści o podróży w cza 
sie przedstawił pesymistyczny obraz zgnuśnięte 
go społeczeństwa przyszłości. Rozwój cywilizacji 
— głoszą niektórzy — musi nieuchronnie prowa 
dzić do stadium, kiedy to superistoty, wyręczane 
na każdym kroku przez roboty i maszyny, zaczy- 
nają się nudzić i albo cofają się w rozwoju, 
degenerują, albo muszą sobie znaleźć jakieś 
hobby, rozrywki umysłowe. Tak właśnie dzieje 
się w kosmosie — głosi Amerykanin R.L. Dione 
w książce „Bóg pilotuje latający talerz”, której 
wielomilionowe nakłady znikają błyskawicznie 
z półek księgarskich. Otóż te superistoty wybie- 
rają odpowiednie planety i na nich prowadzą 
swe eksperymenty genetyczne. Jeden z przed- 
stawicieli takiej supercywilizacji, imieniem Bóg, 
wraz ze swymi pomocnikami — aniołami, wybrał 
do tych celów Ziemię. Jak wynika ze Starego 
Testamentu, jest to istota fizyczna, emocjonalna, 
o dość zmiennych nastrojach; dlaczego tak bar- 
dzo jej zależy na naszej miłości? — pyta Dione — 
dlaczego się przymila, przechwala, a czasem 
grozi; czy nie chodzi tu przypadkiem o jakiś 
konkurs, w którym biorą udział także bogowie 
innych galaktyk? „Kontakty z kosmitami” nie są 
bynajmniej zjawiskiem nowym. Oto np. w XVII 
wieku Dawid Fabricius twierdził, że jest w kontak- 
cie z mieszkańcami Księżyca, natomiast Atanazy 
Kircher porozumiewał się rze- 
komo z mieszkańcami Wenus, 
istotami o trudnej do opisania 
piękności, którym życie płynęło 
na tańcach przy dźwiękach lut- 
ni. Największą sławę zdobył 


S ą i tacy, którzy twierdzą, że jesteśmy czymś 


niać swoje doświadczenia, poglądy na 
temat zbiórek, zabaw oraz różnych 
spraw związanych z problematyką 
harcerską. To na pewno pomogłoby 
nam w prowadzeniu drużyny. Bo prze- 
cież praca z zuchami jest bardzo przy- 
jemna, jest także trudna i odpowie- 
dzialna. Obiecujemy — słowo zucha = 


nie trafi”. Wówczas wszyscy wybuch- tego, że dziewczyny im się po prostu __ Jestw naszej klasie kilka dziewcząt, Ula że odpiszemy na każdy nadesłany list 

nęli śmiechem. Dlaczego ci chłopcy podobają. Dzisiaj kiedymodanawar- które niezbyt dobrze się uczą. One Do Braci od drużyn, które zechcą nawiązaćkon- 

Okulary tak się zachowują? Dlaczego dziew- kocze minęła, chłopcy wyszukują in  namówiły wszystkich wklasie do ucie- el F takt z drużyną koedukacyjną składają- 

Odkilku lat chodzę w okularach. Są  częta noszące okulary muszą być po- nych sposobów nato swoiste „podry- czki z gimnastyki. Uciekliśmy. W do- Zuchowej cą się z 45 osób. 

one dla mnie udręką. W klasie koledzy _ śmiewiskiem? Jak mam się zachowy- wanie” dziewczyn. Jeśli dziewczyna mu obyło się na szczęście bez awan- Jesteśmy kadrą drużyny zuchowej. Szkoła Podstawowa nr 2 
ograniczają się do przezwiska „kob- wać w podobnych sytuacjach? nosi okulary, to mają wspaniałą okaz- tur. Dziewczyny rozsmakowały się * |jstten piszemy wimieniu całej naszej im. Marii Konopnickiej 
ra", jednak na ulicy nie szczędzą mi Nieszczęśliwa Okularnica ję do zaczepki. Dziewczyna, dzięki jednak w tych ucieczkach i propono- drużyny. Bardzo chcielibyśmy kore- 32-500' Chrzanów 

|. przykrości i upokorzeń. Któregoś dnia ć okularom, może być atrakcyjniejsza _ wały klasie następne. Kilkaosóbzkla- spondować z drużyną zuchową. ul. Szkolna 1 
wrzucałam list do skrzynki. Naprzeciw OD REDAKCJI: Dawniej, kiedydzie-  iciekawsza, jeślidobierze sobieodpo- _ sy nie zgodziło się. Groziło nam obni- Chcielibyśmy poznać taką Brać Zu- 17 Drużyna Zuchowa 
dzieli nieznajomi chłopcy: Jeden — wiednią oprawkę. Nie powinnaś się « żenie stopni. One jednak uciekły i ob-_ _ chową, z którą moglibyśmy wymie- „Złote Runo” 


nosiły warkocze, .chłopcy za- 
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„Z POWROTEM NA ZIEMIĘ” (1) 
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O Wenusjan- 
czykach, 
wizjach 
Swedenborga 
i przygodzie 
pana Davisa 
z Pittsburga 


jednak 

mistyk szwedzki Emanuel Swe- 

denborg, który utrzymywał, że 

jest w kontaktach z duchami, 

aniołami, mieszkańcami in- 

nych planet. Opowiadali mu 
oni o:światach, na których mieszkają i o wielu 
innych zajmujących rzeczach. „Wszystko, czego 
się w ten sposób dowiedziałem — pisał Sweden- 
borg — opisać mogę tak, jakbym sam widział 
i słyszał.” 

„Rozmówcy”* Swedenborga byli jednak dziw- 
nie słabo poinformowani i tylko to potrafili mu 
powiedzieć, co on sam już wiedział lub uznawał 
za prawdopodobne. Żaden znich nie wiedział np. 
o istnieniu planetoid ani też o istnieniu planet 
poza Saturnem (Herschel odkrył planetę Uran 
w 1781 r., podczas gdy „kontakty” Swedenborga 
zaczęły się w 1734 r.). Mieszkańcy Merkurego 
mieli się według Swedenborga „cieszyć przy- 
jemnym klimatem”. „Na planecie Wenusie znaj- 
dują się dwa gatunki ludzi przeciwnego charakte- 
ru — donosił Swedenborg — jedni są przyjemni 
i ludzcy; drudzy okrutni i prawie dzicy. Łagodni 
i ludzcy dają się widzieć po tamtej stronie Wenu- 
sa, okrutni zaś i prawie dzicy po tej jego stronie”. 

Swedenborg utrzymywał, że mieszkańcy Mar- 
sa są najlepsi spośród wszystkich istot w Ukła- 
dzie Słonecznym. „Przedstawił mi się jeden mie- 
szkaniec tej planety; nie był on wprawdzie jak 
inni ludzie, lecz do nich podobny. Twarz jego 
była takaż jak u mieszkańców Ziemi, lecz dolna 
jej część była czarna; nie z powodu brody, bo jej 
nie miał, lecz czarności, która jakby jej miejsce 
zajmowała; czarność ta rozciągała się z każdej 
strony aż do uszu (...) Mieszkańcy owej ziemi 
karmili się owocami drzew, a mianowicie pew- 
nym owocem okrągłym, który rośnie w ich ziemi, 
i oprócz tego jarzyną. ” Ciekawe rzeczy miał też 
do opowiedzenia Swedenborg o mieszkańcach 
Jowisza: „Co do ich chodu, nie idą trzymając się 
prosto, jak mieszkańcy naszej i wielu innych 
planet, ani czołgają się na wzór zwierząt, lecz 
dopomagają sobie dłońmi rąk: podnoszą się na 
przemian do połowy na nogach i co więcej, za 
każdym trzecim krokiem oglądają się na bok 
i wtyle siebie, i natenczas nachylają ją nawetco- 
kolwiek ciało, robiąc to z szybkością, gdyż u nich 
jest nieprzyzwoitem być widzianym inaczej jak 
z przodu...” 

| tak dalej, i tak dalej. Choć — jak to oceniał 
Flammarion — „niewiele w tym sensu, a jeszcze 
mniej dowcipu”. Dzieła Swedenborga cieszyły 
się ogromnym powodzeniem, a wyznawcy jego 

poglądów, swedenborgianie, utworzyli sektę re- 
ligijną, która działa do dziś i liczy podobno kilka- 
dziesiąt tysięcy wyznawców. Jakże bardzo przy- 


naukę zawodu w „SPEC”. 


Zapisy absolwentów szkoły podstawowej przy- 

jmują: 

© 2-letnia ZSZ w Warszawie, ul. Odrowąża 75, 
telefon 11-03-13, Ą 
kierunek — monter wewnętrznych instalacji 

budowlanych > 

_© 2-letnia ZSZ w Warszawie przy ul. Stalingra- 

(_ dzkiej33, 

telefon 11-25-15 

kierunki — monter zewnętrznych instalacji bu- 
dowlanych — monter ślusarz 
© 3-letnia ZSZ w Warszawie, ul. Odrowąża 75, 


> 
żY 


| telefon 11-03-18, - 4 j 
i Wake mechanik 


osiemnastowieczny * 


pomina to historię George'a Adamskiego i in: 
nych „kontaktystów”, a takżo ich wyznawców. 


darzały się toż już w przoszłości „kosmicz- 
ne'* żarty i oszustwa, podobno do głośnoj 
przed kilku laty historii kamieni z Ica, której 


"sprawcą był m.in. osławiony Robert Charroux. 


I tak np. zabawną historię, która zdarzyła się 
w 1835 r. nazwano potem największym żartem 
w dziejach astronomii, Oto sir John Herschol, 
syn słynnego Williama, wyruszył na Przylądek 
Dobrej Nadziei, aby w tamtejszym obserwato- 
rium gruntownie zbadać niebo południowe, ma- 
ło wówczas znane w porównaniu z dokładnie 
zbadanym niebem północnym. Na tym dziewi- 
czym terenie badania Herschela trwały ponad 
cztery lata. W czasie gdy Herschel przebywał już 
na drugiej półkuli, dziennikarz nowojorskiej ga- 
zety „New York Sun”, Richard Locke, dojrzał 
możliwość łatwego zdobycia popularności. Her- 
schel był przecież na „drugim końcu świata”, 
a łączność w owych czasach była powolna i nie- 
pewna, któż więc mógł sprawdzić wiadomości 
ogłaszane w gazetach. 

| oto 25 sierpnia 1835 r. „New York Sun” 
ogłosił artykuł, w którym Locke donosił o rewela- 
cyjnym wynalazku Herschela. Miał to być nowy 
typ teleskopu umożliwiający osiąganie olbrzy- 
mich powiększeń. Patrząc przez ten teleskop na 
Księżyc, Herschel dojrzał na jego powierzchni 
żywe istoty. W następnych numerach gazety 
zostały podane dalsze szczegóły: otóż Księżyc 
był zamieszkany przez najrozmaitsze stwory 
człekokształtne o skrzydłach nietoperzy, latające 
jednorożce, dziwne sferyczne płazy, toczące się 
z wielką szybkością przez kamieniste wybrzeża, 
itd. Dalej następowały wieści o pięknych budow- 
lach, olbrzymich pałacach, bazaltowych kolum- 
nach, szafirowych wzgórzach i innych cudach. 
Opinia publiczna była oszołomiona. „New Yor- 
ker'" oświadczył, że odkrycia te otwierają nową 
erę w astronomii i w ogóle w nauce. W rewelacje 
Locke'a uwierzyli nawet naukowcy. Po powrocie 
Herschela wszystko się wydało, ale chytry i po- 
zbawiony skrupułów dziennikarz osiągnął popu- 
larność, a dziennik... trzykrotnie zwiększył 
nakład. 

nny z bardziej znanych żartów „kosmicznych” 

zdarzył się w 1864 r. Tym razem był to wymysł 

dziennikarzy francuskich. W czerwcu tego roku 
dzienniki doniosły o wydarzeniu, które rzekomo 
nastąpiło gdzieś w Stanach Zjednoczonych. Oto 
niejaki pan Paxton prowadził właśnie wiercenia 
w poszukiwaniu ropy naftowej, kiedy jego ludzie 
natrafili na warstwę dziwnych substancji. Niejaki 
pan Davis, jak podawano „szanowany geolog” 
z Pittsburga namawiał na kontynuację poszuki- 
wań w tej warstwie. Trud się opłacił, bo po 
piętnastu dniach odkopano wielki odłam skalny, 
przypominający wyglądem i składem olbrzymi 
meteoryt. Grono badaczy postanowiło wywier- 
cić w tym meteorycie otwór. Kiedy to uczyniono, 
okazało się, że „meteoryt” jest w środku wydrą- 
żony. Po poszerzeniu otworu syn Paxtona, John, 
wraz z innymi wszedł do wnętrza, w którym 
znajdowało się skamieniałe ciało istoty o wzroś- 
cie około 120 cm. Twarz nie była pokryta włosa- 
mi, nos zastępował rodzaj trąby wyrastającej 
z czoła. Mózg był trójkątny (!?7). Istota miała 
bardzo długie ręce. Obok znajdował się rysunek 
układu słonecznego, na którym Mars był zazna- 
czony jako gruba plama, co pozwoliło domyślić 
się pochodzenia dziwnego pojazdu. Ten żart ma- 
rsjański osiągnął takie rozmiary, że nawet pisma 
naukowe uznały za stosowne zamieścić wyjaś- 
nienia dla łatwowiernych czytelników gazet. 


ANDRZEJ KAJETAN WRÓBLEWSKI 


W następnym odcinku z tej serii przeczytacie 
o sygnałach z Marsa i słynnym sześcianie Gurtla. 
(red) 


STOŁECZNE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ENERGETYKI CIEPLNEJ 


- WARSZAWA, UL. BATOREGO 2 
informuje 
o przyjęciach do Zasadniczych Szkół Zawodowych, których uczniowie będą odbywać praktyczną 


© 3-letnia ZSZ w Piasecznie (Zalesie Dolne) Al. 
Brzóz 27 telefon 56-73-05, 
kierunek — mechanik kierowca. 
Wzorowi uczniowie wszystkich specjalności 
otrzymują prawo jazdy kat. B. 
Praktyczna nauka zawodu prowadzona jest 
w Ośrodku *Szkolenia Zawodowego „SPEC”, 
Warszawa, ul. Białobrzeska 6. Przedsiębiorstwo 
zapewnia dobre warunki nauki, a po jej ukończe- 
niu pracę w wyuczonym zawodzie na terenie 


wszystkich dzielnic Warszawy. 
Dokumenty należy składać w _sekretariatach 


szkół, codziennie w godz. 9-15. | 
RJ -K-113 


Nordkapp 


czyli na krańcu Europy 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


rzyznam szczerze, że już 
w kraju ciekawy byłem te- 
go norweskiego miastecz- 
ka, gdyż jest to osada lapońska 
i najdalej wysunięty na północ 
Europy port rybacki, do które- 
go zawija około 5 tysięcy stat- 
ków rocznie. W czasie Il wojny 
światowej Niemcy całkowicie 
je spalili i zrównali z ziemią. 
Niestety - Laponii - poza nie- 
licznymi straganami w niczym 
nie przypomina. Chrakteryzuje 
się nowoczesnym budownic- 
twem, wyrastającym prosto 
z morza i szerokimi arteriami 
komunikacyjnymi. Jest tu także 
basen jachtowy i hotele. Osada 
pełni przecież przez całe lato 
funkcję przystani dla turystów 
zdążających "na Nordkapp. 
Przesiadam się do autobusu, 
który wspina się serpentynami 
nad brzegiem fiordu Skipsfior- 
dem. Kluczy między małymi je- 
ziorkami i niewysokimi wzgó- 
rzami, aż po kilkunastu kilome- 


trach dociera do... restauracji 
- Koniec trasy = oznajmia 
kiorowca zaskoczonym turys- 
tom. To tutaj ma być przylądek 
wichrów i burz? — zastanawia- 
my się — czy też jest to żart 
młodego, brodatego kierowcy. 
„Nordkapphallen” — odczy- 
tuje ktoś na tablicy. Musimy 
być więc blisko Przylądka Pół- 
nocnego. Okazuje się, że zaraz 
za restauracją znajduje się naj- 
dalej wysunięty w Europie 
skrawek lądu — cel naszej pod- 
róży. Wzniesiony na nim grani- 
towy obelisk oznajmia: Wyso- 
kość 307 m n.p.m., 71,17” sze- 
rokości geograficznej północ- 
nej, 25,78” długości geograficz- 
nej wschodniej, czyli Nord- 
kapp. Przylądek, którego hasło 
znajduje się we wszystkich en- 
cyklopediach świata. Jest bo- 
wiem uważany za skrajny 
punkt Europy, chociaż faktycz- 
nie najdalej wysunięty na pół- 
noc jest przylądek Nordkyn, 
znajdujący się kilka kilometrów 


od Przylądka Północnego. Jest 


„on jednak trudno dostępny. 


I w tym miejscu można wo 
stchnąć: czegóż to nia robi się 
dla urody majestatycznych, 
urwistych ścian Nordkappu, 
okazuje się, ża można nawet 
przyznać muza piękność palmę 
pierwszeństwa. 


azwę Przylądkowi Pół 
N nocnemu nadał angielski 

żeglarz Richard Chancel- 
lor, który w 1553 r. dotarł tu 
w poszukiwaniu drogi do Indii 
i Chin, tzw. szlakiem północno- 
wschodnim. On to określił ten 
skrawek lądu jako North Cape, 
zastąpiony później norweskim 
— Nordkapp. Po nim przybyli 
inni żeglarze i poszukiwacze 
przygód. W XVIII w. był już wi 
docznie tak znany, że 1795 r. 
przylądek ten odwiedził nawet 
Ludwik Filip Orleański, później. 
szy król Francji. Przewodnikami 
jego byli bracia Buck. O wyda- 


rzeniu tym głosi tablica z po 
piersiam króla, ufundowana 
w 1957 r. przez rząd francuski 


Zastąpiła ona poprzednią 
wzniesioną przez rodzinę Buck; 
zniszczoną w czasie ostatniej 


wojny. U brzegów tego piękna 
go przylądka czyhał na kon 
woje idące do Murmańska 
niemiecki pancernik „Scharn 
horst”. W 1943 r. został zato 
piony przez flotę angielską, 
a dowódca admirał Fraser, któ 
ry dowodził tą operacją został 
uhonorowany tytułem „Lord 
Fraser of North Cape” 


zisiaj jest więcej już ludzi 
D; tytułem „Pan Nordkap 
pu”, gdyż w sklepie z pa 
miątkami obok restauracji za 
cenę około dolara można na 
być dyplom czyli tzw. certyfikat 
z wypisanym imieniem i nazw 
skiem zdobywcy tego uroczego 
zakątka. A o tym, że jest na 
prawdę piękny przekonało się 
wielu turystów z całego świata 
Latem bowiem ściągają tu tłu- 
my ludzi, by popatrzeć na — jak 
głoszą foldery — najpiękniejszy 
zachód słońca. A zachód ten 
jest jednak bez chowania się 
słońca za linię horyzontu 
W dniach od 14 maja do 31 
lipca trwają tu przecież „białe 
noce” — słońce świeci przez ca- 
łą dobę. O godzinie 24,00, czyli 
w środku nocy wisi nad hory- 
zontem i choć wydaje się, że za 
chwilę utopi się w wodzie Oce- 
anu Lodowatego, zaczyna wę- 
drować do góry, by w południe 
stać najwyżej nad horyzontem. 
Przyznać trzeba, że nie za- 
wsze Przylądek Północny jest 
dla turystów łaskawy. Łakną- 
cych obejrzeć niezachodzące. 
słońce spotyka często zimny 
wicher i mgły. Nie odstrasza to 
jednak przybyszów, którzy 
choć czasami niewiele zobaczą 
— wracają do domu usatysfak- 
cjonowani. Stanęli przecież na 
najdalej wysuniętym na północ 
skrawku Europy. 


Tekst i zdjęcia: 
STANISŁAW STOLARCZYK 


Malownicze miasteczko Honningsvag to najdalszy na północy 


port Europy. 


<q Obelisk na Nordkappie głosi, że jest to punkt znajdujący się na 


szerokości geograficznej północnej — 71,17". 


trwało 5 godzin. 


Wieloryby na Bałtyku pojawiają się przypadkowo. Zabłąkane 
wpływają przez Cieśniny Duńskie i mają wielkie kłopoty z odnale- 
zieniem powrotnej drogi na Atlantyk i SAB 7 (kż) 


WIELORYBY W BAŁTYKU 


W dokumentacji Morskiego Instytutu Rybackiego znajduje się 
wzmianka, że w 1293 roku 19-metrowy wieloryb wyrzucony został 
na brzeg Bałtyku pod Władysławowem. Jest to najwcześniejsze 
źródło informacji o pojawieniu się na Bałtyku wielorybów. W póź- 
niejszych kronikach odnotowano ponad sto wypadków wizytwielo- 
rybów w Zatoce Gdańskiej. Jest też wzmianka, że 5 sierpnia 1874 
roku obok okrętu wojennego kotwiczącego na redzie gdańskiej 
pojawiło się całe stado wielorybów. Marynarze otworzyli ogień 
z dział i jednego ssaka zabili. Jest też adnotacja, że 4 grudnia 1930 
roku parę wielorybów widziano pod Oksywiem. 

Później przez prawie 50 lat nie było żadnych wieści o wielorybach 
w Bałtyku. Dopiero na początku ubiegłego roku spostrzeżono 
kolejnego gościa u naszych wybrzeży. Rybak, Lucjan Krajewski ze 
Świbna oraz członkowie załogi jego kutra przeglądali sieci zastawio- 
ne na łososie, 400 metrów od plaży w Sobieszewie. Jakież było ich 
zdziwienie, gdy w sieci spostrzegli zwierzę o długości 8 metrów 
i wadze co najmniej 4 ton. Co kilkadziesiąt sekund ryba wypuszczała 
w górę fontannę pary wodnej. Wyraźnie nie mogła wydostać się 
z płątaniny sieci i linek. Zawiadomiono Urząd Morski. Dwa statki 
dozorcze UM przybyły wielorybowi na pomoc. Dopiero wtedy 
zdołano wyplątać go z sieci i wypuścić na wolność. Uwalnianie 
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Wycieczka do Warszawy... Zmę- 
czenie, deszcz, upał, czekanie, bie- 
ganie i... przeżywanie. Dla wielu 
kilka godzin spędzonych w stolicy 
będzie wspomnieniem na całe 
życie. 

Fotoreportaż 
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MAŁGORZATA ZAJĄCZKOWSKA: 


— Nie muszę być aktorką 


całe życie... 


— Kiedy zdecydowała się Pani zostać 
aktorką? 

— To był zupełny przypadek. Odkąd pamię- 
tam chciałam być lekarzem. Do Szkoły Teatra|- 
nej zdawałam namówiona przez znajomych, 
którzy uważali, że moja skłonność do popisy- 
wania się, naśladowania, tam może przydać się 
najlepiej. Niestety, okazało się że nie mam tzw. 
warunków scenicznych. Wtedy się uparłam 
i zaczęło mi naprawdę na tych studiach zależeć. 
Po roku solidnej pracy znowu stanęłam przed 
komisją — tym razem się udało. 

— Słyszałam, że do dyplomu zaliczono Pani 
pracę w teatrze. 

— Tak. Na drugim roku zagrałam w telewizyj- 
nym „Pierwszym ostrzeżeniu” Strindberga, 
a na czwartym dyrektor Hanuszkiewicz z Teatru 
Narodowego zaproponował mi rolę Ewy 
w „Dziadach”. W Narodowym pracuję do dziś. 
Gram w „Szkole Żon”, „Trenach”, „Dekamero- 
nie”, „Braciach Karamazow ”'. Występuję w fil- 
mie i telewizji. 

— To wszystko w ciągu półtora roku od 
skończenia szkoły. Brawo! 

— To nie jest taki oczywisty powód do radoś- 
ci. Nie można osiągnąć bardzo dobrych rezulta- 
tów artystycznych, kiedy w ciągu jednego dnia 
gra się trzy zupełnie inne role, np. w filmie 
kostiumowym, współczesnej sztuce itelewizyj- 
nym monodramie. W dodatku ciągle brakuje 
mi umiejętności technicznych, których szkoła 
nie uczy, cały czas rozwiązań muszę szukać 
w sobie. To sporo kosztuje i bardzo męczy 
| jeszcze jedno — grając zbyt często wiele ról, 
jestem ciągle taka sama. Aktor nie może sobie 
na to pozwolić, powinien ciągle wzbogacać 
swoją osobowość, otwierać się na świat. 

— Wiele się pisze i mówi o „Trenach” Jana 
Kochanowskiego, wystawianych obecnie 
w Teatrze Narodowym. Jaka jest Pani opinia 
o tym przedstawieniu? 

— Nie wiem czy potrafię być obiektywna. 
Bardzo lubię to przedstawienie, włożyłam 
w nie wiele serca, czułam się nieomalże jego 
współtwórczynią. Może dlatego, że wiele rze- 
czy robiłam w nim na scenie po raz pierwszy 


w życiu, choćby mówienie wiersza staropol- 
skiego, czy tańczenie suity baletowej. To przed- 
stawienie ma bardzo specyficzną atmosferę, 
polegającą na nasyceniu ciszą i skupieniu. 
Uważam, że wystawienie „Trenów” jest poży- 
teczne zwłaszcza dla uczniów. Nie oszukujmy 
się, młodzież nie przepada za literaturą staro- 
polską, ze szkoły wychodzi się ze znajomością 
jednego, może dwóch „Trenów”'. Przedstawie- 
nie daje obraz dramatycznej całości. Zresztą 
najważniejsza jest reakcja widowni. Ostatnio 
jakaś starsza pani położyła na scenie kwiaty — 
ten gest bardzo nas wzruszył. 

— Gra Pani Urszulę... 

— Ściślej jedną z Urszulek. Postać Urszulki 
w tym spektaklu jest wyobrażeniem ojca o cór- 
ce, jaka mogłaby ona być, gdyby żyła. Jaką 
byłaby dziewczyną, kobietą. Staramy się prze- 
kazać pewne treści uniwersalne o życiu i śmier- 
ci, kobietach i dzieciach. 

— Mówi się, że ma Pani artystyczną osobo- 
wość, jak Pani rozumie to określenie? 

— Test jest prosty. Jeśli na scenie stoi dwa- 
dzieścia osób, a widzi się tę jedną, to ona 
właśnie ma artystyczną osobowość. A w moim 
przypadku? Pewnie to zabrzmi nieskromnie, 
coś jednak widocznie muszę w sobie mieć, 
skoro jestem tak często i różnorodnie obsadza- 
na. Nie staram się jednak analizować na czym 
to polega — trochę zobawy, że uświadomione — 
zniknie. 

— O Pani aktorstwie zadecydował przypa- 
dek i upór, co spowodowało, że zasmakowała 
Pani w tym zawodzie? 

— Powodów zebrałoby się wiele. Fascynuje 
mnie na przykład władza nad ludźmi, którą daje 
ten zawód, możliwość kierowania ich emocja- 
mi, nieuchwytne fluidy, które wędrują od i do 
widowni. To o czym mówię dotyczy tylko nie- 
których przedstawień i wybranej publiczności, 
ale daje przeżycie tak wielkie, że dla tych kilku 
chwil warto ten zawód uprawiać. Wartościowe 
jest także to, że w sposób naturalny uwalniamy 
się od kompleksów, które tkwią w każdym 
człowieku. Aktor wcielając się w graną postać 
bezkarnie może sprzedawać je publiczności. 


— Przeżycia o których Pani mówi są udzia- 
łem aktorów grających główne role, ulubień- 
ców publiczności. A przecież są i tacy, którzy 
z sezonu na sezon grają coraz mniej, w końcu 
zostają teatralnymi rezydentami. L 

— W tej sprawie umówiłam się z sobą już 
dawno. Nie muszę być aktorką przez całe życie, 
choć dziś myślę, że bardzo bym chciała. Dopóki 


ten zawód mnie bawi, dopóki znajduję przy- 
jemność w byciu na scenie, będę go wykony- 
wała. Jeśli stwierdzę, że się już wyeksploato 
wałam, albo że znalazłam w życiu coś innego, 
albo że nie jestem już potrzebna — zrezygnuję. 
Choćby mnie to bardzo drogo kosztowało. 
ZOFIA DOKTOROWICZ 
Fot. J. Płoński 


VII TURNIEJ WARCABOWY 


O Puchar 
„Świata Młodych” 
i głównej kwatery ZHP 


Prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 29. Białe zaczynają i wygry: 


wają. Należy wskazać jak do tego do 
szło. Za prawidłowe rozwiązanie — 2 
punkty. 


Ustawienie kamieni: A 
Białe — 11, 16, 17, 21, 23, 29, 35, 39, 41 
44, 47, 48, 49 e: 
Czarne — 6, 8, 9, 12, 13, 14, 19, 22, 27 
28, 32, 37, 38 


Zadanie 30. Białe zaczynają i wygry 
wają. Należy wskazać jak do tego do 
szło. Za prawidłowe rozwiązanie — 3 


punkty. 
Ustawienie kamieni: Białe — 11, 16, 17 
21, 22, 27, 30, 34, 35, 38, 40, 41, 42,43 
47 


Czarne — 8, 9, 10, 13, 20, 23, 26, 29,31 
32, 36, 39, 45. 


Termin nadsyłania rozwiązań — 10 
dni od daty ukazania się numeru. Na 
leży je przesyłać pod adresem redakcji 
„Świata Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa. Na kopercie lub 
kartce pocztowej prosimy zaznaczyć 
„IV turniej warcabowy” 

Rozwiązania zadań 
Zadanie 19. 1. 32,28 23:32 2. 33-29 
23:33 3. 35-30 25:34 4. 40:7 
Zadanie 20. 1. 38-32! 27:29 2. 49-44! 
40:38 3. 26-21 22:44 4. 21:1 24:35 5. 
1:40:49:16:2:24 35—40 6. 24—33 40-45 
7. 33-50. (A. van den Elzen) 


szkolny kończy, ale w każdym razie — niedługo. A wrazz waka- 

cjami — różne wakacyjne wyjazdy. I odwieczny kłopot pt. „co 
ze sobą zabrać?” Bardzo to ludzki kłopot, życiowy. Człowiek by chciał mieć ze 
sobą i to, i tamto, i owo... aż się gubi. I np. ładuje do torby osiem lekkich 
bluzek (najmodniejszych, aby zadawać w nich szyku), a potem okazuje się, że 
pada deszcz i nie sposób wyściubić nosa z domu czy namiotu, bo „się 
zapomniało” o czymś nieprzemakalnym. Albo na odwrót — ma masę różnych 
ciepłych rzeczy a tutaj upał przyprawiający w tych spodniach i swetrach 
o apopleksję. Ogromnie łatwo jest przy pakowaniu wakacyjnego ekwipunku 
popełnić jakiś błąd. Szczególnie w naszym klimacie, gdzie pogoda zmienną 
jest i wyjeżdżając z domu nawet na kilka dni trzeba się liczyć z jej wszystkimi 
niespodziankami. Więc trzeba być z góry przewidującym i w miarę rozsąd- 
nym. W miarę, bo jestem zdania, że w czasie wakacji na odrobinę szaleństwa 
można sobie pozwolić. Byle rzeczywiście na odrobinę, bo każda 10-dekowa 
szmatka dodana do wielu innych parudekowych szmatek, tworzą w sumie 
ładne kilogramy. A te kilogramy na ogół się przecież osobiście do miejsca 
przeznaczenia taszczy i potrafią one ciążyć, ej, ciążyć! Tym bardziej zresztą, że 
na ogół tak bywa, iż jeśli ma się tych szmatek ze sobą bardzo dużo, to i tak 
używa się tylko niektórych, a część, całkiem nieużywana wraca do domu. No 
więc, po co niepotrzebne rzeczy dźwigać?! Absurd! 

Skład wakacyjnego ekwipunku zależy w sporej mierze od charakteru tego 
wypoczynku. Trochę inne rzeczy zabiera się na obóz wędrowny (gdy wszyst- 
ko przez cały czas nosi się na własnych plecach), inne na obóz pod namiotami 
(np. absolutnie niezbędne są wysokie kalosze, a całkowicie zbyteczne ranne 
kapcie), a inne — gdy się wyjeżdża do domu wczasowego, do cioci, czy na 
kolonie, które zorganizowane są w budynku. Wyjeżdżając na obóz (wędrow- 
ny czy stały, ale pod namiotami) organizatorzy na ogół podają dość szczegó- 
łową listę rzeczy, które należy ze sobą zabrać. Należy się po prostu do niej 
dostosować, ewentualnie uzupełniając ją według własnego gustu o jeden 
czy dwa jeszcze (ale nie więcej) ciuchowe drobiazgi. Gorsza sprawa, gdy się 
wyjeżdża całkiem prywatnie albo na tzw. zwyczajne kolonie. | o tym chciała- 
bym Wam dzisiaj trochę „potruć”. 

Na dobrą sprawę ilość zabieranych rzeczy nie zależy od czasu trwania 
wyjazdu. Bo czy się jedzie na 10 dni czy na cały miesiąc albo ina dłużej, to itak 
podstawowe wakacyjne ciuchy zabrać ze sobą trzeba. Do tych najpodstawo- 
wszych należą długie spodnie w praktycznym, tzn. stosunkowo ciemnym 
kolorze, nieprzemakalna kurtka z kapturem oraz gruby sweter. Jeśli kurtka 
jest grubsza (pikowana np.), to sweter może być trochę cieńszy. Do tego 
„Zestawu na chłód i deszcz” należą jeszcze w miarę nieprzemakalne buty 
(skórzane półbuty, pionierki lub kalosże), 2-3 pary grubszych skarpetek 
(jedne powinny być podkolanówkami), jakaś chustka mogąca spełniać rolę 
szalika również i... rękawiczki. Cienkie, minimum miejsca zajmujące, ale — 
jakże czasami nawet w pełni lata przydatne. Przydać się również może bardzo 
przeciwdeszczowy płaszcz z cieniutkiej folii. 


N może nie dla wszystkich, bo w różnych szkołach różnie się rok 
O, 


Z kolei tzw. „zestaw na piękną letnią pogodę” składać się będzie z kostiu- 
mu plażowego (jeśli w miejscu wyjazdu jest możliwość zażywania kąpieli, to 
muszą być dwa), z szortów albo (jeśli ktoś w szortach nie lubi chodzić) 
z kretonowej spódnicy, 2-3 lekkich bluzek (najpraktyczniejsze z bawełniane- 
go trykotu), wygodnego obuwia nadającego się i na plażę, i na wycieczki 
(gorąco polecam sznurowane tenisówki), 2-3 par cienkich skarpetek, cienkiej 
(kretonowej) chusteczki na głowę lub jakiegoś płóciennego kapelusika 
chroniącego od słońca i przeciwsłonecznych okularów. 

Oczywiście obydwa „zestawy” zaprezentowałam tutaj w wersji minimum 
Można je oczywiście uzupełnić (szczególnie gdy w grę wchodzi dłuższy 
wyjazd) jeszcze o parę innych rzeczy. Przydatna będzie koszulowa bluzka 
z długim rękawem, jakiś cienki pulowerek, drugie długie spodnie (te już 
mogą być jasne), kretonowa sukienka o charakterze codzienno-plażowym 
(bardzo praktyczna jest rozpinana z przodu), jakaś bardziej „wyjściowa” 
spódnica i odpowiednia do niej bluzka, jeszcze jedna para wygodnego 
obuwia (sandałki a może drewniaki, jeśli ktoś bardzo lubi w nich chodzić), 
jeszcze 1 lekka bluzeczka... Nadmiernie bym nie uzupełniała, przypominam, 
że każda rzecz coś tam waży, a przecież trzeba jeszcze zabrać pidżamę (w 
sytuacjach wyjazdowych o niebo praktyczniejsza od nocnej koszuli), ranne 
pantofle czyli tzw. kapcie, odpowiednią ilość zmian bielizny (co najmniej trzy 
jednej się używa, jedna jest w zapasie, a jedna aktualnie schnie po przepierce, 
odpowiednią ilość ręczników (tego się raczej nie będzie prało, a trzeba 
pamiętać i o tzw. ręczniku plażowym), przybory do mycia i niezbędne 
kosmetyki 

Pakując się na wyjazd trzeba pamiętać również o charakterze miejscowoś- 
ci, do jakiej się jedzie. Jeśli będzie to np. uzdrowisko warto wziąć (jako te 
drugie) elegantsze spodnie spacerowe, wytworniejszy sweterek i bardziej 
przebojową sukienkę czy spódnicę, które będą z kolei mało przydatne przy 
wyjeździe na wieś. Jeśli miejscowość jest plażowa i z góry wiadomo, że gdy 
będzie pogoda, to większą część dnia będzie się spędzało w kostiumie 
kąpielowym, nieprzydatna będzie większa ilość spódnic czy sukienek. Jeśli 
wyjeżdża się do rodziny w dużym mieście, można sobie darować szorty 
i kalosze, bo raczej nie będzie okazji do ich założenia. Ważne są też warunki, 
w jakich się będzie mieszkać — jeśli macie wątpliwości, czy będą tam warunki 
do robienia przepierek, lepiej zabrać 2 zmiany bielizny więcej a cienkie 
bluzeczki też raczej w ciemnych kolorach niż się potem kłopotać problemem 
konieczności ciągłego prania. 

A w ogóle, to już po zapakowaniu walizki (plecaka, torby) warto sobie 
zadać kilka pytań: czy mam w czym spać? czy mam się czym myć? czy mam 
się czym wycierać? czy mam co założyć na siebie gdy będzie zimno? czy 
jestem odpowiednio zabezpieczona przed deszczem? czy mam w czym 
chodzić gdy będzie upał? czy mam w czym iść na plażę? czy nie wpadnę 
w panikę jeśli mi się trafi jakaś zabawa? czy nie grozi mi chodzenie na 
bosaka? Jeśli na wszystkie pytania, poza ostatnim, odpowiecie twierdząco — 
znaczy, że wakacyjny bagaż został spakowany odpowiednio, że można już na 
wakacje jechać. 
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J.S.: Prace na Starówce trwają 


my, aby wzorem Krakowa — w za- 
bytkowych kamienicach po ich od- 
nowieniu znalazły siedzibę instytu- 
cje kulturalne, oświatowe, stowa- 
rzyszenia, biura podróży itp. Kilka 
domów już  odremontowano 
i przystosowano do nowej funkcji 


„ŚM”: W 1402 roku w księgach 
krakowskiej Almamater odnoto- 
wano pierwszego żaka, który 
przyjechał po nauki z Tarnowa. 
Jak wielu tarnowian studiuje w in- 
nych miastach; czy chętnie wraca- 
ją po dyplomie do Tarnowa? 

J.S.: Rocznie około 600 miesz- 
kańców województwa kończy stu- 
dia, z tego około 450 podejmuje 
u nas pracę. Zależy nam szczegól- 
nie na tych fachowcach, których 
nie mamy w nadmiarze — na inży- 
nierach budownictwa, ekonomis- 
tach, lekarzach. Fundujemy sty- 
pendia, oferujemy szybsze otrzy- 
manie mieszkania. Przy krakow- 
skich wyższych uczelniach działa 
„Klub Tarnowian'* spotykamy się 
z jego członkami, starając się poka- 
zać, jakie mają szanse uzyskania 
ciekawej pracy w swoim rodzin- 
nym regionie. Zdarza się, że w cza- 
sie tych kontaktów słyszymy: 
„Tak, ale w porównaniu na przy- 
kład z Krakowem, Tarnów nie jest 
atrakcyjny”. Na szczęście równie 
często nasze propozycje i senty- 
ment do rodzinnej ziemi zwycięża. 

„ŚM”: Czego władze wojewó- 
dztwa ocz: od młodzieży? 

J.S.: Chyba najważniejsza jest 
postawa młodych. Chcielibyśmy, 
aby oprócz wiedzy, cechowała ją 
dyscyplina, odpowiedzialność, by 
z energią właściwą swojemu wie- 
kowi kontynuowali to, co zostało 
zaczęte. 
> : Czego spodziewacie się 
po pracy harcerstwa, jaki pomysł 
warto, by podchwycili? 

J.S.: Zależy nam najbardziej, by 
było ono coraz lepszym wycho- 
wawcą młodzieży, by uczyło, po- 

_. magało, proponowało interesują- 
cą rozrywkę. W programie pracy 
naszej chorągwi znajdziecie wiele 
pomysłów i inicjatyw, które speł- 
niają te cele. Powiem o jednym — 
o zadaniu zdobywania odznak cho- 
rągwianych pt. „Harcerstwo 
w służbie ziemi tarnowskiej”. Cie- 
szy też, że harcerze są widoczni 
w osiedlach mieszkaniowych, 
organizując interesujące zajęcia 
dla swoich rówieśników, dla swo- 
ich kolegów. Wiemy też o pomocy 
drużyn i zastępów dla ludzi sta- 
rych, niedołężnych. To piękny od- 
ruch serca. Warto, aby harcerska 
obecność w życiu osiedla okrzepła, 
stała się czymś codziennym. Komi- 
tety osiedlowe, samorządy miesz- 
kańców, powinny pomóc w tym 
drużynom. 

„ŚM”: Dziękujemy za rozmo- 


Rozmawiał: 
KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
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Od dawna przyzwyczailiśmy się 

nazywać naszą planetę kulą, 
nawet teraz w szkołach podstawo- 
wych na lekcjach geografii mówi się 
o naszej Ziemi, że jest kulą. A tak 
przecież nie jest, już przed dwustu laty 
Izaak Newton, wykazał, że nasza pla- 
neta jest spłaszczona u biegunów. 
Newton obliczył stopień spłaszczenia 
i stwierdził, że jest to elipsoida, która 
powstaje przez obrót elipsy dokoła 
krótszej osi. Sprzeciwili mu się jednak 
francuscy geodeci. Rozpoczęto po- 
miary jednego stopnia południka na 
północy i na południu Francji. Geodeci 
otrzymali nie to, czego należało ocze- 
kiwać: łuk „północny” okazał się krót- 
szy od „południowego”. W pobliżu 
równika, gdzie kuła nie jest spłaszczo- 
na, krzywizna powinna być większa, 
łuk natomiast krótszy. Francuzi doszli 
do wniosku, że Newton myli się 


i wszczęli zaciekłą kłótnię z tymi co go 
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bronili. Spór rozstrzygnąć mogło tylko 
doświadczenie. 

Wyruszyły dwie ekspedycje w prze- 
ciwnych kierunkach, jedna na północ, 
druga na równik, równocześnie zaś 
dokonano nowego pomiaru podPary- 
żem. Okazało się, że Newton miał ra- 
cję. Łuk zmieniał się właśnie tak, jak 
przewidywała teoria.  Ustaliwszy 
kształt uczeni nie określili jeszcze roz- 
miarów globu. Prace nad określeniem 
rozmiarów globu ciągnęły się ni 
mniej, ni więcej tylko przez półtorej 
setki lat i po dziś dzień się nie zakoń- 
czyły. Uczeni próbowali zbudować na- 
jodpowiedniejszą bryłę. Niestety, 
w arsenale geometrii nie było odpo- 
wiedniej. Poczyniono już pierwsze, 
jakkolwiek bardzo skromne, kroki. Kie- 
dy wyjście w przestrzeń kosmiczną 
stało się realne, od razu sięgnięto do 
satelity, który porusza się.po orbicie 
zależnej od właściwości Ziemi. Siła 


"4 zarne dziury” uważane za 
najbardziej tajemnicze 
"r obiekty we wszechświecie 
wzbudzają duże zainteresowanie as- 
tronomów i astrofizyków. Są to mate- 
rialne ciała o ogromnej masie i sile 
ciążenia. Ich istnienie specjaliści prze- 
widzieli już teoretycznie wiele lat te- 
mu, ale dopiero od niedawna zaczęto 
rozpoznawać obiekty, które mogą 
uchodzić za „Czarne dziury”. 

„Czarne dziury” powstają w wyniku 
całego cyklu ewolucyjnego gwiazd. 
Gwiazdy tego samego typu, co nasze 
Słońce spalają w reakcjach termoją- 
drowych zaspby swego paliwa i wy- 
promieniowują energię. Jak obliczają 
uczeni zapasy materii słonecznej star- 
czą na przeszło 10 miliardów lat, ale 
gwiazdy o masie 10 razy większej od 


„CZARNE DZIURY” - NAJDZIWNIEJSZE 
i OBIEKTY WSZECHŚWIATA 


Słońca mogą wypalić się już po 10 
milionach lat, gdyż świecą 10 tys. razy 
intensywniej. Gwiazdy w miarę sta- 
rzenia przekształcają się w tzw. białe 
karły. Gwiazda o masie naszego Słoń- 
ca będzie miała w stadium białego 
karła rozmiary niewiele większe od 
kuli ziemskiej. Słońce w stadium 
gwiazdy neutronowej może mieć roz- 
miary o promieniu kilkudziesięciu ki- 
lometrów. Jeśli takiej ewolucji podle- 
gała gwiazda odznaczająca się wielki- 
mi rozmiarami — znacznie większa od 
naszego Słońca — to w końcowej fazie 
może powstać obiekt o niewielkich 
rozmiarach, ale identycznej masie, 
czyli — „Czarna dziura”. 

O „Czarnych dziurach” praktycznie 
niewiele wiemy. Nie można zbadać 
ich pola magnetycznego, składu che- 


l 


grawitacji, kształt planety są ze sobą 
powiązane. Zmienna jest orbita, prąd- 
kość satelity. Prędkość zmienia się 
dlatego, że Ziemia jest spłaszczona 
u biegunów. Promień „biegunowy” 
jest krótszy od „równikowego”, różni 
się także przyciąganie w zależności od 
odległości od środka Ziemi. Im mniej- 
sza odległość tym szybciej się satelita 
porusza. Gdy ustalimy, o ile szybciej, 
to będziemy wiedzieli jak wielkie jest 
spłaszczenie planety. 

Obraz naszej planety staje się wy- 
raźniejszy, leczcoraz bardziej skompli- 
kowany. Istotnie żyjemy na elipsoidzie 
choć ściślej mówiąc kształt Ziemi tylko 
ją przypomina. Obserwacje satelitów 
przynoszą już nowe wiadomości, glob 
ziemski to nie spłaszczona kula — po- 
dobny jest raczej do gruszki. Gdyby ją 
przeciąć w płaszczyźnie równika nie 
otrzymałoby się równych części. 
Uczeni próbowali dociec, czym jest 


micznego, czy spektrum promienio- 
wania. Dają one jednak znać o sobie 
drogą pośrednią poprzez oddziaływa- 
nie na inne obiekty — szczególnie 
w układach podwójnych gwiazd. Przy 
porywaniu przez „Czarną dziurę” ma- 
terii z sąsiedniej gwiazdy tworzy się 
wokół niej rodzaj aureoli. Powstaje 
dysk z gazów nagrzanych do dziesiąt- 
ków milionów stopni. Podobne zjawi- 
ska można zaobserwować wokół 
gwiazd neutronowych. Gwiazdy te 
mają silne pole magnetyczne — co 
w efekcie daje zjawisko pulsacji pro- 
mieni rentgenowskich. 
Promieniowanie rentgenowskie 
w kosmosie jest jednym ze wskaźni- 
ków umożliwiających poszukiwanie 
„Czarnych dziur”. Niedawno astrono- 
mowie zidentyfikowali w Gwiazdo- 


Zachącam do przeczytania korospondoncji kol. Marcinkiewicza zatytułowanoj „Ja- , 
kl kształt ma nasza Ziemia?” Tak się składa, żo najcząścioj zajmujemy się odległymi Ik | 
ciałami I zjawiskami w kosmosie, a tymczasem okazujo się, żo nasza rodzinna planota | 
kryje sporo joszcze niewiadomych. Choćby joj kształt, do dziś dostatecznie nie | SNO 
Szczegóły znajdziecie w artykulo. 1| 
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fksploracja przestrzeni kosmicznej 

| trwa. Niedawno byliśmy świadkami lą 

| | dowania próbników kosmicznych na 

| | Wenuś oraz przelotu ond bezzalogo 

| | wych koło Jowisza i Saturna, Obecnie 

| NASA zamierza wysłać sondę do zba 
dania ciągle jeszcze mało znanych cial Ą 
niebieskich - komet. Jedna z najbar- $ 

| dziej znanych komet - kometa Halley'a 

| (okres obiegu wokół Słońca - 76 lat) już 

wkrótce, bo 9.11.1986 r. przejdzie przez 

| | peryhelium (punkt swej orbity położo: 

| ny najbliżej Słońca). Daje to znakomitą 

pe 2 | okazję do wystrzelenia w jej kierunku 

| | [ | sondy kosmicznej. Projekt NASA prze 

L 7 widuje wysłanie jednej sondy do 

I dwóch komet: komety Halley/a i Tem 
H pel 2. Kometa Tempel 2 jest krótkoo- j 

| kresową (okres obiegu — 5,26 lat), la 
równik i zamiast koła otrzymali elipsę | twiej więc wprowadzić na jej orbitę | 

Między jej dużą a małą półosią różnica | sondę niż w przypadku komety dlugo- 
wynosi około stu metrów. Średni pro- | okresowej. Co więcej, możnajązapo- | 
mień równika, na podstawie dziesiąt mocą aparatury sondy śledzić przez J 
ków tysiący informacji, wynosi 46500 | cały niemal okres obiegu. Szczęśliwie | 
km. Możliwy błąd nie przekracza | wzajemne usytuowanie orbit obu ko- | 
w tym wypadku ośmiu metrów. Naj. met pozwala na wytyczenie takiej orbi | 
nowsze obserwacje wykazują jednak, | ty sondy, aby mogła się ona spotkać | 
że i gruszka nie jestwcale szczęśliwym | z jedną i drugą kometą. jednak orbita J 


porównaniem, po prostu nie udaje się | sondy leżeć będzie w płaszczyźnie Ą 
dobrać ścisłej analogii. Tak skompli- | ekliptyki, orbity komet zaś są do niej 
kowany i nieregularny jest kształt | nachylone. Tak więc spotkanie z kome- 
Ziemi! tami możliwe będzie jedynie w pobliżu 
Po zdobyciu nowych wiadomości | węzłów (punktów przecięcia płasz- f 
trzeba będzie poddać rewizjimapyge- | czyzny ekliptyki z orbitami komet). f 
ograficzne. Sonda wyposażona będzie oczywiście 4 
Jan Marcinkiewicz | w silnik jonowy, umożliwiający doko- M 
nanie pewnych korekt i manewrów. | 
osy kizk Start sondy ma nastąpić 1.VIII.1985 r hi 
w kierunku zgodnym z ruchem orbital- f 
P.S. Wiadomości te zaczerpnąłem | nym Ziemi. Będzie ona biegła w kie- | 
z książki Borysa Lapunowa pt. „Nieod runku węzła orbity komety Halley'a j 
kryta planeta”. z prędkością stanowiącą sumę pręd- 
kości orbitalnej Ziemi i sondy wzglę- | 
w | dem Ziemi Oraz komety po orbicie, f 
ponieważ kometa Halleya obiega | 
Słońce ruchem wstecznym. 28.X1.1985 
r. po upływie 120 dni sonda przeleci | 
w odległości ok. 100 tys. km od jądra [ 
komety Halley'a, co powinno wystar- | 
czyć dla dokonania seriizdjęć. Alepro- £ 
zbiorze Łabędzia tajemniczy obiekt, | jekt przewiduje ponadto pozostawie- | 
który może być poszukiwaną „Czarną | nie na orbicie komety próbnika (wod- f 
dziurą”. Oznaczono go symbolem Ła- | ległości ok. 3000 km), którybędziepro- 
będź X-1. Uważa się, że „Czarne dziu- | wadził dalsze badaniai ich wyniki prze- H 
ry' mogą emitować tzw. cząsteczki | Syłał na Ziemię. Nie jest wykluczone | 
neutrino. nawet „miękkie lądowanie” na masy- | 
Wysunięto kilka interesujących hi- | wie jądra komety. Sama sonda (głów- | 
potez dotyczących „Czarnych dziur”. na) pobiegnie dalej w przestrzeń, kie- | 
Astrofizycy zwrócili uwagę na kwaza- rując się teraz ku drugiej komecie, | 
ry — kosmiczne obiekty świecące jaś- | Tempel 2. Spotkanie nastąpi dopiero | 
niej niż setki tysięcy gwiazd. Mogą to 18.VII.1988 r., po prawie trzech latach | 
być skupiska masywnych gwiazd wy- | Od startu i na dwa miesiące przed | 
dzielające ogromne ilości energii przejściem komety Tempel 2 przez pe- 
i przekształcające się w „Czarną dziu- | ryhelium (17.1X.1988 r.). Odchwilitego | 
rę”. Niektórzy z astronomów przypu- | spotkania sonda będzie towarzyszyła 
szczają, że kwazary to właściwie super | komecie niemal na wspólnej orbicie. | 
„czarne gwiazdy”, na które pada gaz | Można powiedzieć, że będzie stanowi- | 
z przestrzeni międzygwiezdnej two- | la część komety Tempel 2 i 
rząc aureolę. Krzysztof Zawisza | 
(N-T PAP) ul. M. Buczka 4/10, 20-105 Lublin Ą 


wtedy przez most, nie odezwał się, gdyby nie przypadkowe spotkanie pod 
siatką okalającą pływalnię... 
Myśli są ciemne, dręczące, nie przystają do ranka pełnego słońca i ptasie- 
go pogwizdywania. W taki dzień, jak dziś, wszyscy powinni się uśmiechać. 
Nie opodal zagonu z kwiatami przysiadł Tygrys (od kilku dni przestał 
pilnować wystawionej przez kuchenne schodki balii, wybrał sobie to miej- 
sce do swoich psich medytacji), widziany z góry zdawał się mniejszy niż 
naprawdę i jakiś młodszy, nawet zmechacona sierść nabrała połysku, a uszy 
nie obwisały w pełnym rezygnacji załamaniu. 
— Cześć, stryju! — pozdrowiła go Róża, a pies zamachał ogonem, nie 
"podnosząc łba, widocznie dobrze wiedział, skąd spłynął znajomy głos. 
No, teraz tylko sandały typu cichostopy, i można już zejść na dół. Pani 
Natalia będzie zdziwiona, że dzisiejszego rana nie trzeba budzić Róży. 
"Normalnie Róża wcale nie jest taka łatwa do wyrwania ze snu, nakrywa 
głowę poduszką, żeby nie słyszeć ponaglającego głosu, nie widzieć jasnego 
—_ dnia za oknem. 
Na dole jest zupełnie cicho. Róża zagląda do pokoju z portretem, wielkoo- 
ka dziewczyna między ramami zapatrzona w coś dalekiego, błyszczące 
forniry mebli, miękkie plusze obić. Chyba ktoś tu był, na etażerce leży 
zapomniana ściereczka do kurzu. 
'W pokoju z kredensem także nie ma nikogo, zamknięte drzwi korytarza 


li też zamknięty na głucho i milczący. Oj, czyżby Róża zerwała się tak 
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wcześnie, że domownicy śpią jeszcze głęboko? Trzeba będzie wrócić na 
poddasze i poczekać na znajome człapanie Natalii. 

Na czubkach palców, bezszelestnie, Róża wraca do holu (dowiedziała się 
od Natalii, że taki obszerny przedpokój nazywa się hol) i nagle dostrzega coś 
niezwykłego. Zawsze zawarte drzwi obok gabinetu starego pana są leciutko 
uchylone, ot prawie nic, ciemna szpara między skrzydłem a futryną. 

Ciekawość pierwszy stopień do piekła — karci samą siebie, chociaż już 
palce dotykają klamki. Drzwi uchylają się zapraszająco. 

Przez moment nie widzi nic, dopiero kiedy wzrok oswaja się z mrokiem, 
Róża zaczyna rozróżniać kontury sprzętów, prostokąty obrazów. Co to wisi 
na ścianie? Rakieta tenisowa. A tu, zaraz podejdzie i przyjrzy się z bliska, 
zdjęcia sportowców, w jakby za obszernych kostiumach, przypięte pinezka- 
mi nad tapczanem. Za szafą stoi kajakowe wiosło, obok regał, dużo książek. 
Teraz, kiedy wzrok się przyzwyczaił, Róża może nawet bez trudu odczytać 
tytuły. Nie zna. Same starocie, ale tytuły brzmią zachęcająco, chyba krymi- 
nały albo podróżnicze. 

Obok tapczanu, na nocnym stoliku, fotografia w ramce. Może jakaś 
gwiazda filmowa? To dziwne, ale ta piękność kogoś Róży przypomina, 
chociaż sądząc po uczesaniu to zdjęcie jest także bardzo stare. Zaraz, gdzie 
Róża widziała tę twarz? W kinie? W tygodniu? W telewizji? 


Nie wiadomo dlaczego, Róża wzdryga się, w tym pokoju jest bardzo 
czysto, ani drobiny kurzu, ani jednego śmiotka, ale tak jakoś bezludnie, 
jakby to wszystko sieroco i żałośnie czekało na kogoś, kto naprawę położy 
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się na tapczanie, zapali nocą lampkę, sięgnie po książkę, zdejmie ze ściany 
rakietę. 

Tak samo, jak przekroczyła próg, cichaczem, na palcach Róża wycofuje się 
z tego mroku. Jest jej wstyd jakby podglądała przez dziurkę od klucza. 
Naprawdę nie powinna penetrować cudzych pokoi, czytać tytułów cudzych 
książek, oglądać fotografii nie znanych sobie osób. 

— Jak tu weszła? 

W gniewie Natalia opuszcza sakramentalną „Różyczkę”, sunie, tak, 
właśnie sunie wprost na Różę, wyprostowana, wyższa niż zwykle, na 
policzkach krwiste plamy wypieków. 

— Niech się stąd wynosi. I to już! 

Przemykając się bokiem, jak najdalej od Natalii, Róża krztusi swoje 
wytłumaczenie: 

— Ja przypadkiem... Drzwi były otwarte... 

Na co słyszy twarde: 

— Nie mogły być otwarte. Róża kłamie. 

Zgoda, nie jest w porządku, ale zarzucanie jej kłamstwa to już przesada. 
Róża nie jest kłamczuchą i nie była nią nigdy. 

— Nie kłamię. 

Już jestem za progiem, najlepiej będzie pobiec do siebie, chociaż nie, . 
byłaby to ucieczka godna tchórza. Nie ucieknie. Stawi czoła gniewowi starej 
kobiety. 
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ogóle starała się nie myśleć o zbliżającym się dniu odjazdu. 
Napisała już dwa razy do domu, że chodzi na pływalnię, że tutaj są 
zupełnie fantastycznie lody, chyba najlepsze w Polsce, że ma 
kolegów (wspomniała mimochodem imię Marka), że była w kinie, że 
zwiedza okolice-miasteczka, z rozmysłem określiła krajobraz jako „malow- 
niczy”, zabrzmiało to i wytwornie i dorośle) — a w skrytości ducha liczyła, że 
przynajmniej mama domyśli się, co oznacza entuzjastyczny ton tych listów. 
Ale nie domyśliła się. W ostatniej kartce opisała Róży, że bardzo się za nią 
stęskniła i czeka niecierpliwie na dzień, kiedy przywitają się na dworcu. 
Ani mama, ani Róża nie zająknęły się nawet najmniejszym słówkiem 
o Ghjważniejszym. Ograniczywszy się w pierwszym liście do informacji, że 
państwo Wiśniewscy są bardzo sympatyczni, chociaż pani Wiśniewska 
czuje się niestety nie najlepiej, Róża poprzestała w drugim liście na stwier- 
dzeniu „U nas wszystko w porządku”. Ze swojej strony mama przesyłała 
wszystkim ukłony i zawiadomienia, że do państwa Wiśniewskich wysyła 
osobno list. Początek w obu listach mamy, zaraz po „Kochana Córeczko”, 
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zawierał pytanie, czy Róża jest grzeczna, czy nie sprawia kłopotu swoim 
opiekunom, czy stara się być pomocna, i w ogóle, czy pamięta rozmowy 
sprzed wyjazdu? 

Nic w tych listach nie sygnalizowało obawy, niepokoju: można by 
przypuszczać, iż mama uznała za najzupełniej naturalne, że Róża spędza 
miłe wakacje w dalekim miasteczku i mimo początkowych grymasów jest 
zadowolona z pobytu właśnie tutaj. 

Ale dlaczego mama nie odczytała zawartej między zdaniami prośby 
Róży? Na ogół w lot chwytała nawet najbardziej zwiewne aluzje, znała 
przecież Różę jak łysego konia, potrafiła odgadnąć intencje córki nawet 
wtedy, kiedy Róża usiłowała zamaskować swoje prawdziwe pragnienia. 
Tym razem wykazała zupełną głupotę na wyraźnie dźwięczącą w słowach 
listu prośbę, żeby zgodziła się na przedłużenie pobytu Róży chociaż o dodat- 
kowy tydzień. 

— Przyjedziesz na przyszły rok? 
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© Ekran „ŚM” prezentuje film Wojciecha Solarza „Oj- 
ciec królowej” — lekcję historii na wesoło 
Polecamy! 


© Ciepły wiosenny dzień, na chodnikach tłum ludzi 
Ulicami miasta wolno jedzie radiowóz MO. W nim 
— pełniący właśnie dwunastogodzinną służbę — 
dwaj sierżanci MO oraz reporter „ŚM”. Relację 
z tych „zwykłych” dwunastu godzin znajdziecie 
w artykule pt. „Patrol'”. 


© Dla zainteresowanych przyrodą — KULIK WIELKI, 
ptak, który sam sobie wybrał nazwę. 


Łatwo zapytać, trudniej opowiedzieć. Jedyna uczciwa odpowiedź powin 
na brzmieć: 

— Nie wiem. 

Ale można dodać: 

— Chciałabym przyjechać, tylko nie wiem, czy ci państwo zaproszą mnie 
drugi raz. 

A kiedy się to powie, można także zapytać 

— Atynie przyjedziesz do Warszawy? 

Na co Marek odpowiada, że może. W Warszawie mieszka wujek, ale nie 
prawdziwy, tylko taki przyszywany. Jak odwiedzał rodziców trzy lata temu, 
to zapraszał, żeby przyjechać. Nikt dotąd nie skorzystał z tego zaproszenia, 
ale jakby teraz do tego wujka napisać 

Z jednej strony, Róża z przerażeniem myśli o chwili, kiedy będzie dorosła, 
ale z drugiej strony, źle jest być osobą małoletnią, kimś zawieszonym 
w próżni, między dzieciństwem a młodością, „młodszą młodzieżą”, według 
określegia wychowawczyni. Oczywiście Róży wolno coś chcieć, wolno się 
czemuś przeciwstawić, ale sprawy potoczą się tak, jak zadecydują dorośli 
Dotąd nie miało to większego znaczenia; Róża chciała mieć pantofle na 
koturnie z mnóstwem pasków oplatających łydkę, a mama kupowała 
płócienne sandały na płaskim obcasie — od tego, co się ma na nogach, świat 
się nie zawali. Tym razem rzecz była rzeczywiście ważna Tydzień to tylko 
siedem dni, ale siedem dni z Markiem to aż siedem dni. | czy w ogóle Róża 
potrafi istnieć bez Marka? Gdyby się nie spotkali, gdyby nie przechodził 


Dokończenie na str. 7 


